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Piłsudskiego z premierem 
p. Prystorem

Premjer Prystor bawi na ur­
lopie w swojej osadzie wojsko 
wej Borki pod Wilnem, która 
znajduje się obok majątku Mar 
szalka Piłsudskiego PikiliszeK.

Według obiegających pogło­
sek odbyła się w sobotę w Pik: 
liszkach narada Marszałka Pił 
sudskiego z premierem Prysto­
rem. Tematem obrad miały być 
sprawy natury gospodarczej i 
finansowej. Podobno udać się 
ma w najbliższym czasie do Pi 
kiliszek min, skarbu Jan Piłsud 
ski.

Marszałek Piłsudski zabawi 
w Pikjliszkach do 8 sierpnia, po 
czem w towarzystwie premiera 
Prystora wyjedzie na zjazd le ­
gionistów do Tarnowa. Ze zja 
zdu Marszałek Piłsudski oraz 
premjer powrócą do W arszawy 
i obejmą urzędowanie.

Premjera Prystora zastępuje 
podczas urlopu min. spr. wew. 
Pieracki.

Urzędnicy p a ń s t w a !  
otrzym ała pensie  

Uez opóźnień
Hoźliwośt nowych redukcyj
W ypłata poborów urzędni­

czych za miesiąc sierpień nastą 
pi w ‘terminie normalnym. Pen­
sje zostaną całkowicie wypła­
cone w wysokości ustalonej w 
iipcu. Przewidywane natomiast 
są wymówienia i redukcje fun 
kcjonarjuszów państwowych za 
równo w centralach, jak i urzę­
dach niższych instancyj. P ędu ' 
keje mają zaoszczędzić skarbo-' 
wi państwa 65 milj. zl.

Dochody i wydatki i 
państwa w czerwcu r. b.

Według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, ogólne 
dochody w czerwcu r. b. wyaio 
sły 175 milj. zł. (w cyf/aUi okrą 
glycli), wobec 199 milj. w maju 
r ,b„ a 216 milj. zi. w czerwcu 
1930 r., wydatki zaś 219 milj 
zł., gdy w maju r. b. 211 milj., 
a w czerwcu 1930 r. 2 :5  milj. 
zł. Deficyt budżetowy za czer­
wiec wynosi przeto 43 milj. o., 
za pierwsze 3 miesiące h. roku 
budżetowego —  76 milj. zł. 
Samos ządy miast polskich 
redukują sw oje  budżety

Nietylko magistrat stołecz­
ny uwikłał sie w tarapaty fi,ran 
sowe, kryzys przeżywa również 
magistrat wileński, który z po­
wodu braku pieniędzy wstrzy 
mat rozpoczęte roboty drogowe. 
Również z innych miast docho­
dzą smutne wiadomości o 
wstrzymaniu szeregu prac. 

Półtora miijona 
emigrantów

Według obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego, w okre 
sie od 11 listopada 1918 r. do 
31 grudnia 1930 r., a więc w 
ciągu 12 lat niepodległości, wy 
emigrowało z Polski do krajów 
europejskich 909.040 osób, z 
czego powróciło do Polski 
455.743 osoby, do krajów za­
morskich zaś wyjechało 637.477 
a wróciło 195.671 osób.

Ogółem w wymienionym o- 
kresie wyemigrowało z Polski
1.546.517, na stałe 895.103 osób

Wizyta ministrów angielskich w Berlinie
Wyjazd min, Siimsona

BERLIN. (A.T.E.). Minister 
spraw zagranicznych Hender­
son przybył wczoraj rano do 
Berlina powitany na dworcu 
przez min. spraw zagr. Rzeszy 
dra Curtiusa, ambasadora an­

gielskiego w Berlinie oraz wyż 
szych rzędników M. S. Z.

W  niedzielę wieczór wyje­
chał z Londynu pociągiem prem 
jer Mac Donald. Przybycie je­
go do Berlina oczekiwane jest 
w godzinach południowych. ,,,

BERLIN. (P.A.T.). Wczoraj o 
godz. 11.30 amerykański sekre 
tarz stanu Stijnson przyjęty był 
przez prezydenta Hindenburga 
o godz. 13.25 Stimson odleciał 
samolotem do Londynu.

Narady w Londynie nie daty żadnego rezultatu
RZYM, (PAT). —  W e W io 

szech, w kolach politycznych, 
mówi się o prawdopodobień­
stwie zwołania nowej konferen­
cji międzynarodowej w paździer 
niku. Konferencja ta ma obejmo 
wać sprawy długów wojennych, 
reparacji niemieckich, oraz spra 
wy rozbrojenia. Nie wyklucza

się możliwości, że konferencja 
może być zwołana w Rzymie, 
zgodnie z życzeniem Stimsona, 
o którym mówią w kołach ame 
rykańskich.

Prasa omawia w dalszym cią 
gu prowizoryczność środków za 
radczych, powziętych przez kon 
fereneję londyńską, podkreśla­

jąc, że stan ręczy nie wiele się 
zmienił, pozostawiając uczucie 
niepewności. Sytuacja Niemiec 
w październiku może być gro­
źniejsza wobec zbliżającej się 
zimy, wzrostu bezrobocia oraz 
przeświadczenia o likwidacji na 
strojów, ożywiających pakty 
lokarneńskie.

Rozruchy na tle religijnem w Meksyku
Strzały do gubernatora Vera Cruz —  Cztery kościoły spalone

JALAPA (stan Vera Cruz). 
(P.A.T.). Wybuchły tu nowe 
rozruchy na tle walk religij­
nych. Rozruchy objęły cały 
stan Vera Cruz. Powód do roz 
ruchów dało zarządzenie władz  ̂
zmniejszające radykalnie licz­
bę księży.

Na tem tle miało tu miejsce 
wczoraj krwawe starcie na re­
wolwery pomiędzy gubernato­
rem stanu a pewnym młodym 
człowiekiem, który usiłował 
go zamordować. Starcie to nie 
było pozbawione pewnych

cech sensacyjnych.' Napastnik 
zaatakował gubernatora pomię 
dzy filarami kolumnady otacza 
jącej pałac. Gubernator trafio­
ny pierwszą kulą w ucho, ucie­
kał wciąż kryjąc się za kolejny 
filar. Przez cały czas obaj prze 
ciwnicy obsypywali się wzaje­
mnie strzałami rewolwerowe- 

i wreszcie napastnik otrzy-m i
mał ranę śmiertelną,

Po tym zamachu zgromadził 
się na ulicach Vera Cruz wiel­
ki tłum, który podpalił 4 koś­
cioły. Jeden z kościołów spło­

nął doszczętnie, trzy kościoły 
zostały poważnie uszkodzone 
przez ogień. Jednocześnie kil­
ku mężczyzn wtargnęło z re­
wolwerami w rękach do jedne* 
go z kościołów w Vera Cruz i 
podczas Mszy Św. napastnicy 
zastrzelili jednego z księży, od 
prawiających nabożeństwo. 
Drugi ksiądz został ciężko ran 
ny.

Z obawy przed powtórze­
niem rozruchów na tle religij­
nem w Vera Cruz ogłoszono 
stan oblężenia.
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HELSINKI (PAT)— Ze Sztok-1 tyli łodzi podwodnych w zato-. gu bieżącego lata już trzecia 

hołmu i Kopenhagi donoszą, iż ce Fińskiej, zatonęła znowu jed łódź podwodna Sowietów, któ- 
podczas ćwiczeń sowieckiej flo- • na z tych łodzi. Byłaby to w ciąlra zatonęła w zatoce Fińskiej.

Zwycięska rewolucja w Chili
Prezydent ibanez ustąpił ze swego stanowiska i zbiegł z kraju

SANTIEGO DE CHILI. (P.A. 
T.). Prezydent republiki Ibanez 
ustąpił ze swego stanowiska. 
Władzę prezydenta republiki 
objął prowizorycznie prezydent 
Senatu Pedro Opazo, B. Prezy 
dent Ibanez zbiegł w niewiado 
mym kierunku w zamkniętym 
automobilu, podczas gdy więk­
sze grupy rewolucjonistów prze 
biegały po ulicach miasta z ok 
rzykami „Śmierć tbanezowi" i 
szukając go, aby wykonać wy­
rok rewolucji nad upadłym dyk 
tatorem.

Naczelny dowódca armji og­
łosił, że wojska oddają się do 
dyspozycji rządu prowizorycz­
nego.

G I E Ł D A
ubrotyT en den cja  n ie jed n olita  

m niejsze. D olar 9,06.
Z  p ożyczek  p a ń stw ow ych  s ła b ­

sza 7 p roc. s tab ilizacy jn a - Dla li ­
stów  zastaw n ych  tendencja  n ie je  
dnolita . O broty  a k c ja m i b. miale.

Jak się okazuje b. prezydent I w zamiarze udania się na pok- 
Ibanez odjechał w kierunku ład (najbliższego odjeżdżające 
San Antonio, prawdopodobnie go statku pasażerskiego.

W s p a n ia łe  uroczystości z okazji
zaślubin ks. Ileany rumuńskiej

BUKARESZT (ATE). — Uroczysto­
ści ślubne księżniczki Ileany z ks. 
Habsburgiem odbyły się w Sinaja z 
wielkim przepychem. O godz. 9-ej ra 
no pańs>'wo młodzi przyjęli na zam­
ku Foiszor przedstawicieli prasy i ki 
nooperatorow, którzy sfilmowali mło 
dą parę do filmu dźwiękowego. O go 
dziwie 10-ej rano na zamku Pelesz 
odbył się ślub cywilny. O godz. 11-ej 
rano zgomadzili się w bogato udeko­
rowanej sali zamku Pelesz goście we 
setni, Na środ-ku sali ustawiono ołtarz. 
Oblubienicę prowadził do ołtarza 
król Karol ubrany w mundur general­
ski, udekorowany wieloma odznacze­
niami. Suknia ślubna panny młodej 
była prawdziwem arcydziełem sztuki 
krawieckiej i była uszyta z białego 
jedwabiu haftowanego srebrem, Na 
głowie miała złoty djadem wysadza­

ny brylantami oraz wieniec ślubny. 
Tren ze srebrnej lamy długości 6 mtr. 
i 2 mtr. szerokości niosło 2 harcerzy 
i 2 harcerki. Aktu zaślubin dokonał 
arcybiskup Csisar. Po zakończeniu ak 
tu zaślubin król Karol ucałował pań­
stwa młodych, zaś arcyksiężna Ileana 
uklękła przed królową Marją i ucało­
wała jej ręce. Królowa jugosłowiań­
ska Marja i była królowa grecka El­
żbieta złożyły żvczenia państwu mło 
dym. Młoda para odjechała samocho­
dem na cmentarz bohaterów, gdzie 
złożyła wieniec na mogiłach poleg 
łych. Tysiączne tłumy publiczności u- 
rządziły przejeżdżającym burzliwą o- 
wacię. Państwo młodzi udadzą się do 
Londynu, skąd samolotem, ofiarowa­
nym przez króla Karol* odlecą do 
Monachjum.

SKRÓTY
D n. !4  lip ca  u p łyn ą ł czas z.esła 

nia b. dyktatora L itw y  W aldem a 
rasa do P łotek  O becnie  rząd k o ­
w ieński przed łu ży ł W a ld em a r,i- 
sow i okres zesłan ia do dnia 17 
sierpnia,, t. j. do czasu je g o  p r o ­
cesu.

Jacht’ „C h ev a lie r ,‘. należący do 
W lanej g w ia zd y  film o w e j H a rry  
R ich m an , naskutek e k sp loz ji u- 
le g ł ca łk ow i tem a wriessozeniu. P . 
R ich m a n  oraz je j g ośc ie , ogarn ię  
ci p łom ien iam i rzu cili się  do m o ­
rza. W ęikszość p a ea ierów  uratow a 
n o . S p a lo n y  ja ch t  ła tan ą !.

 » ! ------
W  akiłtieaeh Madrytu miał miej 

*ce wybuch bomby powodując u-
wżkoefeenie tknij te le fon iczn ych  i 
•wyrządzając poza  tem  znacz je  
azkody  m ateria lne. P odczas p o ­
szukiw ań p o lic j i  zn a lez ion o  w p o- 
b liżu  drugą, bom bę.

Wpoblkba Nowego Yorku spadł 
na ziemię samolot, 6 osób a w tej 
liczbie dziesięcioletni chłopiec to 
•ta li za biot,

W  K a lk u cie  sędzia  m ie jscow o- 
g o  ok ręgu , Garliesk, został w czo ­
raj za m ord ow a n y  w g m ach u  try  
bu nału . M ord erca  został zastrze­
lo n y  przez p o lic ję  n a ty ch m ia st po 
zam achu. N a pastn ik iem  by ł B i-  
m a ł das G upta, poszu k iw a n y  w 
zw iązku  z innern dokona nem przez 
n ie g o  ostatn io  m orderstw em -

Kieska powodzi u  Chinach
LONDYN. (A. T. E.). Ze 

wschodnich Chin nadchodzą 
wiadomości o wielkiej kląsce 
powodzi. Po kilkutygodniowych 
ulewnych deszczach rzeki wy­
stąpiły z brzegów i zalały uprą 
wne poła. Na przedmieściach 
Nankinu woda zniszczyła 400Q 
domów. 10 tysięcy ludzi jest 
bez dachu nad głową. Niektóre 
dzielnice miasta stoją pod wo­
dą głębokości metra. Dużo łu­
dzi zatonęło.

Zeppelin nad Rosją 
Sowiecką

LENINGRAD, (PAT). —  
W czoraj o godz. 22 min. 10 
Zeppelin opuścił Leningrad, od 
latując w kierunku morza pół­
nocnego.

Pomimo nieokreślonego cza­
su odlotu Zeppelina, zebrały się 
na lotnisku tłumy publiczności. 
W  nocy, poprzedzającej od1:A 
sterwiec wypełnił specjalne ka­
mory 9.000 metr. kub. gazu.

Przed odlotem Eckener o- 
świadczył, iż ma on pełną na­
dzieję, że przedsięwzięcie się 
powiedzie. O ile nie przeszkodzi 
warunki atmosferyczne, które 
nie są całkowicie zadawalające, 
w przeciągu 20 godzin stero- 
wiec powinien przebyć do archi­
pelagu Franciszka - Józefa. W 
okolicy tych wysp sterowiec sta 
rac się będzie spotkać z łama­
czem lodów „ Małyginem, aoy 
nawiązać z tym okrętem r:atycn 
miastowy bezpośredni kontakt.

MOSKWA (PAT). — Otrzy­
mano doniesienie radjowe od 
„Zeppelina" stwierdzające, iż 
sterowiec o godz. 19-ej przele­
ciał nad Archangielskiem.
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DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemniczy w ła m y w a c z
Zdawało się, żc włamywacz o icie ubranego. Był to tak długo 

puścił Warszawę. Ja jednak poszukiwany włamywacz. Wpo
nie dałem za wygraną i noc w 
noc wraz z dwoma wywiadów 
cami patrolowałem w okolicy 
Belwederu. Wreszcie czwar 
tego wieczora szczęście zdawa 
ło nam się sprzyjać. Przecho­
dząc ciemną ulicą zauważyliś­
my sylwetkę jakiegoś człowie 
ka, rozglądającego się dokoła. 
Natychmiast ukryliśmy się za 
parkanem, obserwując go zda- 
leka. Postanowiłem ująć go na 
gorącym uczynku, gdyż o ile 
bym go zatrzymał na ulicy, to 
z pewnością udałoby mu się wy 
kręcić i po paru dniach musiał­
bym go zwolnić z aresztu, nie 
mając przeciw niemu żadnych 
dowodów.

Obserwowany przez nas ja­
kiś czas stał na miejscu, rozglą­
dając się dokoła, wreszcie szyb 
kim krokiem podszedł do stoją 
cej wpobliżu willi i w mgnieniu 
oka przeskoczył przez parkan. 
Przez chwilę zastanawiałem się, 
co czynić dalej, wreszcie posta 
nowiłem przeczekać parę mi­
nut, będąc pewny, że nie uda 
mu się już umknąć i wtedy zaa­
larmować mieszkańców willi i 
wraz z nimi ująć sprawcę na 
gorącym uczynku. Po upływie 
paru minut wszedłem przez furt 
kę wraz z wywiadowcami do 
środka. Przez oświetlone okno 
parterowe zauważyłem kilka 
osób, siedzących przy stole. Za 
mierzałem właśnie zapukać do 
drzwi, by zaalarmować właści­
cieli willi, gdy nagle usłyszałem 
dwa strzaty i przeraźliwy 
krzyk:

—  Na pomoc, policja! Morder 
stwo, policja!

Drzwi się otworzyły i naprze 
ciw mnie wybiegł przerażony 
służący, krzycząc wniebogło­
sy. ■

— Na pomoc, na pomoc. 
Wewnątrz również słychać

było krzyki przerażonych do­
mowników.

Bez chwili wahania wyjąłem 
z kieszeni browning i zwraca- 
cając się do służącego, odezwa 
łem się.

—  Jestem agentem policji 
kryminalnej. Co się tu stało?

Przerażony służący nie był w 
stanie wymówić słowa. Poka­
zywał tylko na górę i wybełko 
tał;

—• Morderstwo...
Nie czekałem dłużej i z nabi 

tym rewolwerem w ręku pobie 
głem na pierwsze piętro. Spo­
dziewałem się spotkać tajemni 
czego włamywacza, a obecnie 
prawdopodobnie i mordercę, 
byłem bowiem przekonany, że 
zoskoczony na miejscu kradzie 
ży przez kogoś z domowników 
z bronią w ręku ratował się u- 
cieczką, a widząc, że mu się 
nie uda uciec — zamordował 
swego prześladowcę.

Na schodach pierwszego pię 
tra stał mężczyzna w średnim 
wieku, wołając o wodę. Nieba­
wem byłem koło niego.

— On nie żyje, tu w pokoju 
— dodał, wskazując na drzwi.

— Nie wahając się wbiegłem 
do wskazanego nu drżącą ręką 
pokoju. Na progu zauważyłem 
leżącego w kałuży krwi młode 
go człowieka, bardzo przyzwo-

bliżu okna na fotelu leżała mło 
da kobieta w omdleniu

—  Ale dobrze go pan trafił 
— odezwałem się do właścicie 
la mieszkania, który w między 
czasie starał się doprowadzić 
do przytomności leżącą na fo­
telu młodą kobietę

— To nie ja strzelałem —  
odpowiedział.

Rozejrzałem się po pokoju, 
lecz nigdzie nie dostrzegłem re 
wolweru. W międzyczasie mło­
da kobieta odzyskała przytom 
ność, zwróciłem się przeto do 
niej.

—  Doskonale pani celowała, 
mogę powinszować. Człowiek, 
do którego pani strzeliła, był 
niebezpieczym włamywaczem 
i nie ma pani powodu obawiać 
się czegośkolwiek

Po pobieżnem obejrzeniu 
zwłok stwierdziłem, że mam 
przed sobą trupa.

—■ Ja miałabym go zastrze­
lić? —  zapytała zdziwiona. —  
Na miłość Boską, ja zabiłabym 
człowieka? Ja?

—  Jeżeli pani go nie zastrze 
liła, więc któż go zabił? —  za­
pytałem zdziwiony. Sprawa sta 
wała się coraz bardziej zagad­
kowa. rosiałem jednego z wy­
wiadowców do pobliskiego ko- 
misarjatu, by połączył się na­
tychmiast z naczelnikiem urzę 
au śledczego. Już po upływie 
pół godziny na miejsce przybył 
naczelnik urzędu wraz z wywia 
dowcarni oraz doktorem poli­
cyjnym i fotografem. Niebawem 
nadjechał również prokurator 
oraz sędzia śledczy.

Do czasu ich przybycia zają­
łem się badaniem domowników 
i służby. Jak wynikało z ich ze 
znań, w czasie kiedy padły 
tajemnicze strzały cała służba 
znajdowała się na dole. Córka 
właścicieli wiiii p. S. była jedy 
ną osobą, która znajdowała się 
na pierwszem piętrze w czasie, 
kiedy padły strzały, mimo to 
twierdziła kategorycznie, że 
strzały nie padły z jej ręki. Po­
czątkowo przypuszczałem, że 
obawia się nieprzyjemności i 
dlatego zaprzecza, lecz gdzież 
w takim razie podział się lewoi 
wer.

Mimo skrupulatnych poszuki 
vi an, rewolweru nie udało mi 
się odnale/c. Przy rab iyin wła 
mwaczu me znaleźliśmy żac:- 
r.ch ćckumentów, mogących 

siwierdzić jego identyczność, w 
każdym razie nie ulegałą wąt­
pliwości, że uie mamy przed so 
bą zwykłego przestępcę, lecz 
człowieka z lepszej słery. Była 
to druga zagadka w tej tajemni­
czej sprawie.

Po odtransportowaniu zwłok 
do prosektorjum, zająłem się 
zbadaniem panny S.

Dalszy ciąg nastąpi.

Kupon 

e z p l a t n a

Trzeba p łac ić !
bo inaczej... role więzienia

Nazwisko Alfreda Kolina-Ko- 
neckiego, od dłuższego czasu 
stale jest notowane w kronice 
kryminalnej. Dość powiedzieć, 
że wymieniony w jednym tylko 
rewirze śledczym, oskarżony 
jest „wszystkiego" o 9 nadużyć, 
oszustw i t. d. Szczególne zami 
łowanie ma ten „ptaszek" do 
kupowania patefonów i maszyn, 
za które oczywiście nie — pła­
cił.

W  krąg swych interesów 
Kohn-Konecki wciągnął niejakie 
go W acława Wiklaka. który, 
już za sobą ma bogatą przesz­
łość, choć liczy dopiero 22 lata.

Wiklak, idąc śladami swego 
mistrza również zapłonął mho- 
łością do maszyn. Chcąc zdo­
być taki „ instrument" Wiklak 
zgłosił się do firmy Willim i 
S-ka, gdzie kupił maszynę do

pisania, ale celem rzekomego 
wypróbowania jej wlaściwoś T, 
wziął ją do domu na parę dni.

Zrozumiałe, Iż Wiklak miał 
jedynie na celu otrzymać maszy 
nę ,by jej więcej nie zwrócić. 
Tak się też stało. Po pewnym 
czasie oszust zastawił maszynę 
w lombardzie miejskim jako 
swoją własność.

O oryginalnej tej tranzakcji dc 
wiedziała się firma, która oskar 
żyła Wiklaka o przywłaszcz-e- 
nie. W czoraj Sąd okręgowy,-roz, 
patrując tę sprawę, wysłuchał 
w charakterze świadka Kohna- 
Koneakiego, który dawał tak 
wykrętne odpowiedzi, że chwi­
lami sam nie wiedział do czego 
zdąża.

Ostatecznie Sąd, ustaliwszy 
niewątpliwą winę Wiklaka ska­
zał go na 1 rok więzienia.

Zawtkłami sprawa
o chęć gwałtu i niezapłaconym długu

Do mieszkanki wsi Igryły 
(pow. sokolski), Emilji W ójc ;Ko 
wej, kobiety podobno ładnej, 
zgłosił się sołtys tejże wsi, Mi­
kołaj Gelej-. Przybysz był w sta 
nie nietrzeźwym. W  pewnym 
momencie, gdy gospodyni aa 
chwilę odwróciła się, Gelej 
chwycił ją namiętnie wpół i nim 
Emilją zdołała zorjentować się, 
została rzuconą na łóżko.

Rozpoczęła się..zaciekła wal­
ka, między mężczyzną a kobie­
tą, z której zwycięsko wyszła 
przedstawicielka płci piękne 
Emilji udało się odepchnąć napa 
stnika, poczem wybiegłszy z 
mieszkania ną dwór, zamknęła 
drzwi na klucz. W  ciągu dwóch 
godzin przebywał Gelej w miesz 
kaniu, wreszcie siłą ramion wy 
ważył drzwi i wydostał się na 
wolność.

W krótce potem Gelej zasiadł 
ną ławie oskarżonych, odpowia 
dając za usiłowanie dokonania 
gwałtu. Mocą wyroku Sądu 0 -  
kręgowego Gelej został skaza­
ny na rok więzienia.

Zkolei sprawa Geleja była roz 
patrywana przez Sąd Apelacyj 
ny, który po dokładnem rozpa­
trzeniu wszystkich okoliczności

doszedł do przekonania, iż Ge- 
lej przyszedł do W ójcikowej je 
dynie celem odebrania należ­
nych mu pieniędzy, wobec cze 
go sąd ogłosił wyrok uniewin­
niający.
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R A N G O
to film, który bogactwem nie­
zwykłych scen przewyższa
wszystko, cośmy dotychczas

widzieli.
Nadprogram: Prawdziwie rewelacyjne 

dodatki dźwiękowe.

D la m łodzieży  dozw olone. Na 
I-szy  seans cen y  zniżone.

Patrttni samslstBRiI

P. t. „lot"

Miasto, w którem deszcz pada 
raz na 18 lat.

Na zach odn iem  w ybrzeżu  P o łu ­
dn iow ej A m ery k i leży  m iasteczko 
p ortow e  P a ita , w o k o licy  sk a li­
stej i bezw odn ej. P a ita  odznacza 
się tem, że deszcz je st tu z ja w i­
skiem  n iesłych a n ie  rządkiem . Jak 
tw ierdzą  k ra jo w cy , op a dy  deszczo 
w e zd a rza ją  się raz na .18 lat. 
P a ita  je st poza  tem  o jczy zn ą  p a ­
nam , s ły n n y ch  kapeluszy  panam  
skioh, k tóre  w y ra b ia ją  Im ijan ie  
tu tejsi. P an a m y  i tu ta j naw et n ie 
są tan ie ; kapelusz w d obrym  g a ­
tunku k osztu je  n a jm n ie j 10 d o la ­
rów . C ale g ó r y  panam  przyn oszą  
In d ia n ie  na statek w p orcie  i zaw 
Sze zn a jd u ją  się am atorzy , k tórzy  
odrazu  ro zk o p u ją  te słyn ne z lek : 
kości i trw ałości n ak rycia  g łow y) 
W  E u rop ie  lub n aw et w Stanach  
Z je d n o czo n y ch  dobra panam a ko 
sztu je  k ilk ad zies ią t dolarów .

W  Tybecie dzieci nie znają ojca

W  T y b e c ie  istn ie je  dotych czas 
w ielożeństw o, k ilku m ężczyzn m a  
jed n ą  żonę. T o  też, dziecko u zn a ­
je  ty lk o  jed n ą  m atkę. W y ra zu  o j ­
c iec  w języ k u  iybetań sk iem  n ie ­
ma. D ziec i n a zy w a ją  m ężów  sw o 
je j  m atki „w u ja m i".

Z parobka multimiljonerem
B aw i obecn ie  w S tock h olm ie  

(S zw ec ja ) znany m iljon er  b ra zy ­
lijsk i Ja,n Sven sson , z p och od ze ­
n ia  Szw ed i on g iś  parobek  w ma 
ly m  w ie jsk im  tartaku  w S m aa- 
land. S ven sson  w y e m ig ro w a ł p o ­
czątkow o do N ow ego  Jork u , gdzie  
przez d łu g i czas c ie rp ia ł nędzę 
po k ilku  dop iero  latach, n ie  w i­
dząc żadnej nadziei w zbogacen ia  
się w S tan ach  Z jed n oczon y ch , u 
dał się do B ra zy lji. T u ta j szczę 
śc ie  d op isa ło  m u, w n ied łu g im  
czasie został dyrek torem , a w kon  
cu  w łaścicie lem  w ie lk iego  p rzed ­
sięb iorstw a  plantacy.i i han d lu  ka 
wą. Jeszcze kilka lat p ra cy  i ó1o 
Sven ssou  w y c o fu je  się z handlu, 
w raca do o jc z y z n y  ja k o  55-Letui 
m ężczyzna z pół m iljon em  fu n tów  
sterlin g ów  m ajątku .

Tragiczny k o n i e c  

wielkiej miłości
M arcela  R a w a u x  by ła  sierotą . 

K ie d y  sk oń czy ła  zak ład  w y cli o - 
w a w czy  w  L ille , w ró c iła  do P a ry  
ża i zam ieszkała  u starsze j s io ­
stry  m ężatki, k tóre j p ra w ie  m e 
znała- Ż y w e g o  u sposob ien ia , w ie ł 
k ie j u rod y , m łoda dziew czyn a  zje 
duala sob ie  serce k rew n ych  i zn a ­
jo m y ch , o toczon a  w ie lb icie lam i, 
m ała F ran cu zk a  w iod ła  różow e, 
beztrosk ie  życie.

J e j szw agier, m alarz, G ravin , 
od k ry ł w  M arce li zdo ln ości do ry 
su n k ów  i rozp oczą ł u dzie lać je j 

.lekcje. M arcela  bard zo  p iln ie  za ­
brała się do p ra cy , m a low a ła  c o ­
raz lep ie j, a le jed n ocześn ie  staw a 
la-Się cora z  sm utn iejsza  i bledsza. 
P rzesia d y w a ła  c ią g le  w  dom u i 
m im o n a legań  p rzy ja c ió ł, u n ik a ­
ła -zabaw, P ew n eg o  dn ia  k iedy  
M arcela  została  sam a w  dom u z 
m alarzem .

P io tr  G ra v in  u ją ł M arcelę  za 
ręce : „P ow ied z  m i m ała, co ci d o ­
lega, w iędn iesz  z dn ia  na dzień- 

M arcela  p od n ios ła  w ie lk ie  sza­
re i sm utne oczy .

„J a  c ieb ie  koch am  w yszepta ła . 
P rzez p ó ł rok u  M arcela  i P io tr  
koch a li się, n ie w zbu dza jąc  p od e j 
rzeń. P ew n eg o  dn ia  jed n a k  pani 
G ravin  ośw ia d czy ła  m ężow i, że 
M arcela  m u si się  z ich  dom u w y ­
prow adzić . P io t r  w yzn a ł żon ie  ta 
jem n icę , „N ie , ja  z n ią  p ó jd ę , ni© 
m ogę  ży ć  bez n ie j."

P an i Graiwin śm ierteln ie  blada 
otw orzyła , b łysk aw iczn ie  okno i 
rzuciła  się. z 2 -go  p iętra  w dół, 
n a  ru ch liw ą  p a ry sk ą  ulicę. K ie  
dy  M arcela  w róciła  do dom u za ­

s ta ła , n a  łóżku  siostrę  z p o ła m a - 
nem i n oga m i. P an i G raw in  uie 
chciała .dziew czyn y  d op u ścić  do 
-siebie. I  M arcela  odeszła,, a P io tr  
zrozjiaczoiiy  szukał je j  p ó l n ocy , 
w reszcie -zn a laz ł dziew czyn ę w  ho 
teliku  na M ontparnassie . Ł zy . w y  
rzu ty  i  m iłość , W  ob jęc ia ch  P io ­
tra m ożna b y ło  o w szystk iem  z.a 
pom nieć. A  nad ranem  k ied y  M ar 
cela obudziła  się, o b o k  n ie j leżał 
trup. T o  G raw in  w y p ił m leko z 
arszenikiein , k tórym  M arcela  po 
Stanow iła się  otruć,

M arcelę  aresztow ano. A le  dziew  
ćzyna' na sp ra w ie  m ilczy  uparcie. 
J e j oczy  są błędne,

W  dom u dla n erw ow o chorych  
przegryzła  sob ie  ży ły  i rozslr/.a 
skaki g łow ę  o ścianę. •

HERBATA „E.W. I.G.”
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RAMON NOVARKO 
DOKOTHY JORDAN 

ALICE TERRY
w wielkim podwójnym programie 

Metro Goldwyn Mayer.

1) A R A B  

2) POCAŁUNEK WIOSNY
produkcji dźwiękowej 1931-332,

Glinianki
Czy znają kochanki 
z Magistratu —  glinianki 
cuchnące?
— Nie. Owo te śmierdzące
stawy
wed.ug sanitarnej ustawy 
trzeba pousuwać, 
aby nie zatruwać 
ludzi wyziewami!

• Nie? A  więc do giinanek z rajcami 
stołecznego miasta 

basta!,,.
Servus.



Str. J.

PRZEKLEŃSTWO GRZECHU
Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy

Zatrzymała się na chwilę, jakby chcąc nabrać rych krew mu uderzała burzliwą falą. Nabrzmiałe
tchu i odwagi przed ostatecznem wyznaniem, Rzekła
wreszcie: *

—  Wstyd pali mi czoło, ale powiem wszyst­
ko. Grzech mój zaciąży na mojem sumieniu 
cio końca życia. Oskarżam się za to sama surowiej, 
niż ktokolwiek inny mógłby i miałby prawo. Pewne­
go dnia schroniłam się przed deszczem i burzą w ga­
binecie Kundewicza. Zastałam tam owego mło­
dzieńca. Był sam. Chciałam wyjść. Zatrzymał mnie. 
Źle zrobiłam, że nie uciekłam, albo nie zawołałam 
ratunku...

—  Skądże się wziął u Kundewicza?
—  Niby chciał się z nim zobaczyć, a właściwie 

chodziło mu o mnie. Nie wiedziałam, że go tam spot­
kam. Na to mogę ci przysiąc. Choćby na pamięć mo­
ich zmarłych rodziców... Oszczędź mi dalszych 
szczegółów... Zadowolnij się tem, co ci powiem... 
Padł przede mną na kolana. Powiedział, że żałuje 
swej rady, że nie może żyć beze mnie, abym poszła 
za nim, abyśmy wyjechali razem zagranicę... Udmó- 
wiłam... Czyż nie dałam ci już słowa?... Jego proś­
by i groźby, jego błagania i zaklęcia... ta straszliwa 
burza... tak mnie odurzyły i oszołomiły... Już dalej, 
nic me wiedziałam, co się dzieje... Fyłam nieprzyto­
mna... Po raz pierwszy w życiu czułam, że nie mogę 
się oprzeć., że jestem zupełnie bezbronna... chcia­
łam Krzyczeć, ale głos więzną! mi w gardle., w gło­
wie wszystko mi lak wirowało... Czułam, że mnie 
przyciąga ku some, że tuli w ramionach... a nie mia- 
ium su, aby mu s,ę wyrwać... Io była pierwsza sła­
bość w życiu... Drugą moją słabością było to, że u- 
krywałam mój grzech przed tobą, że nie powiedzia­
łam ci wszystkiego p.zed ślubem. Aloo mogłam'? 
przecież, nawet tego ci nie mówiąc, poprostu comąć 
się w ostatniej chwili... ł rzecież to się zdarza... i 
Chciałam to nawet uczynić. Ale..., nie zrobiłam... | 
lam ten usiłował zobaczyć się ze mną jeszcze, prosił!

błagał o spotkań e. Wszystkie jego prośby i groźby 
pozostawiałam bez oopow.edzi. i dopiero na samym 
końcu napisałam mu krótko, że czy wyjdę za ciebie 
e r y  n e, io jemu i tak nigdy nie przebaczę, że mnie 
wciągnął w grzech, wykorzystując chwilę mojej sła­
bość, i nadużywając haniebnie mojej ufności.

— Czy to wszystko? — zapytał książę.
— Wszystko!
K; gonna już resztkami- sił. Była okropnie

vr;c  croana. Wybuchnęła spazmatycznym łkaniem j twojego własnego dobra,

.żyły wyglądały, jak postronki.
—  Czy twój opiekun też wie o wszystkiem?
—  Nie.
—  A kto?
—  Mnie się zdaje, że nikt na świecie. Tem bar­

dziej mnie dziwią twoje podejrzenia.
Odpowiadała mu żywo i głośno, choć ledwo 

już dyszała. Zdawało się, że już straciła wszelką 
nadzieję na pomyślny obrót sprawy, dlaczegóż więc 
nagle stała się śmielsza i zapomniała o swych oba­

wach?
Tymczasem mąż jej kroczył po pokoiu tom 

i zpowrotem, jakby bijąc się z myślami. Wreszcie 
stanął przed nią. Widocznie powziął jakieś postano­
wienie, bo rzekł:

— Nie! Nie wyrzucę cię z mojego domu! To, co 
się stało, jest szczytem ohydy, ale musi pozostać na­
szą tajemnicą. Dla świata będziesz nadal moją żo­
ną, księżną Górycką. Nie wrócisz narazie do War­
szawy. Ten zamek stanie się dla ciebie złotą klatką. 
Nie wiem jeszcze, kiedy cię z niej wypuszczę. Nie 
chcę, abyś znów spotkała się z mężczyzną, który clę 
zgubił. Kto to jest ł Czy w dalszym ciągu odmawiasz 
na to odpowiedzi?

Skłoniła milcząco głową.
Po chwili zaś dodała:
—  Nie licz na to, abym ci to kiedykolwiek po­

wiedziała. Mogłam go się wyrzec, Ale nie chcę, 
aby mu się stało co złego za to, że mnie kochał.

Książę znów wybuchnął -niepohamowanym gnie­
wem. Chwycił ją za rękę i potrząsając nią, wrzasnął:

— Zrozumże, ty... że nie mogę się narażać na 
ocieranie się o człowieka, który może sobie w duszy 
drwić ze mnie... któremu io umożliwiłaś!... Zrozum, 
że póki on żyje nie może być najmniejszej mowy 
o zgodzie mięazy nami, o przebaczeniu twych win!... 
Pomnij, że nasze życie stanie się piekłem!... Przecież 
tm na mgnienie oka nie będę mógł cię opuścić, bo 
w każdej chwili mogę go zastać u twoich nóg... albo 
myśleć, że udałaś się do niego...!

Przyciągnął ją do siebie z orutalną gwałtownością, 
krzycząc:

— Czy ty n e zdajesz sobie sprawy, że pomimo 
wszystko jednak cię k o ch a m ': i l Przyznaję io ze 
wstydem, ale tak jest. I tera." jednak zmuszasz mnie 
do najgorszych okruc eńs.-.y wooeć c ie b ie ! Więc dla

padła  bezsilnie na clcmanę, bliska omdlenia.
BU k io  to 7 9 7

— Fowiedziałam ci wszystko, co powiedzieć
Książę ściskał nerwowo swe skroń.e, do któ-1 chciałam i mogłam. A teraz rób ze mną, co chcesz.

— Sama się skazujesz na najgorsze katusze,
— Poddam się z pokorą,
—  Po raz ostatni zaklinam cię: powiesz czy nie?
— Nie!
Wpił w nią swe oczy, nalane krwią, płonące 

wściekłością i pożądaniem.
Staczał sam ze sobą walkę zażartą.
Ona zaś znów siadła na otomanie. Szlafroczek 

zsunął się z jej ramion, odsłaniając pąkowie pręż­
nych piersi, rzeźbione ramiona... Odrzuciła głowę 
wtył, spoglądając błędnym wzrokiem przed siebie.

Książę uczynił krok naprzód, aby wnet znów 
się cofnąć. Mówił sam do siebie:

—  Cóż, kiedy zbyt ją kocham?!? Gotów jestem 
w tej chwili do zbrodni najokropniejszej... Precz mu­
szę iść stąd, bo jej widok doprowadza mnie do 
szału!... Jutro, gdy ochłonę z tego wszystkiego, pS- 
stanowię, co dalej robić.

■ Co rzekłszy, wyszedł z sypialni, trzasnąwszy 
drzwiami.

Księżna została sama.
Zbliżyła się do okna, otworzyła je i znów opar­

ła się o balustradę, jak przed przybyciem księcia.
W ciągu niespełna godziny, jakaż głęboka, bez­

denna przepaść utworzyła się między nimi...
Czuła, jakby w nią nagle uderzył grom z jasne­

go nieba...
Czarna rozpacz ogarnęła młodą księżnę.
Za chwilę słabości miała pokutować całe życie! 

Przekleństwo grzechu ciążyć będzie nad nią nieu­
stannie, niszcząc jej spokój, burząc gmach jej szczę­
ścia raz na zawsze.

Zrozumiała, że losy jej spoczywają teraz, po 
przyznaniu się, w rękach męża. Przeczucia przera­
żały ją swą okropnością.

Już chciała biec do niego, paść przed nim na 
kolana i błagać go o zmiłowanie. Przecież ją kochał 
mimo wszystko. Wiedziała to doskonale. A kto ko­
cha, powinien przebaczyć, bo inaczej nie kocha —  
rozumowała zupełnie słusznie.

O, kocha ją z pewnością! Miłość biła mu z oczu, 
dźwięczała w jego głosie, promieniowała z całej je­
go postaci, drgającej namiętnością. Widziała, jak 
walczył ze sobą, jak wahał się między wściekłością 
a przebaczeniem.

Być może, że jej krzyk duszy umęczonej, zew 
serca skruszonego, zmiękczy jego zaciętość, złago­
dzi gniew i powróci jej jego miłość?

Dalszy ciąg nastąpi.

Drukując te roku ubicyytn cykl 
Ci i . - l ew p. i. pracują
cu k nic try c  .c, pa. ■ •

' .',(>■ C C,!l trosk, calót!’
codz.e, .;.c przezyw a świat 

jj.yc.y  i,:; sioiicy.
h , aittm y w.ęc ponownie. do 

tych  spraw i od dziś zaczniem y  
nadal kreślić obrazu z życiu  po­
szczególnych zawodów  •» w arstw  
stolicy, w których, jak u zwieram  
(lic, eooaczą siebie tysiące naszych 
C zytelników .

Red

Listonosz, który doręcza ko­
respondencję „Ostatnim Wia­
domościom", przyoył wczoraj 
wyjątkowo zmęczony.

— Cóż pan jest dzis tak „zma 
chany", panie Franciszku? —  
zapytaliśmy,

—  O, proszę panów, kolega z 
sąsiedniego rewiru otrzyma! ur 
lop, więc muszę go zastępo­
wać...

—  ? ? ?
—  Tak, na spółkę z innym ko 

legą, musimy podoręczać kore­
spondencję kolegi urlopowane­
go, a jak ja otrzymam urlop, to 
on znowu za mnie będzie pra­
cował...

Gadu, gadu i —  postanowlliś 
my udać się do kogoś, ktoby 
dokładniej od p. Franciszka po 
informował nas o t. zw. niż­
szych pracownikach poczto­
wych.

Nasz informator poprawił się 
w fotelu, zaczerpnął zapas po­
wietrza i jął wtajemniczać nas 
w to, czego nie wiedzieliśmy, i

JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA ?
W.eika ankieta „Gsiaimch Wiadomości“ o wszystkich 

zawodach i rzemiosłach stolicy

Niżsi pracownicy pocztowi
13.000 lisicncszy, ek.f ’  "entów i poaurzędników. —  Ziy poieział rewirów. — Dola listonoszów

miejskich. —  Mizerne zarobki.

co, naprawdę, nieraz w ciągu 
tej długiej rozmowy, wprawia­
ło nas w zdumienie.

Bo, naprzykład, czybyśmy (a 
i wyj wiedzieli, że takich listo- 
noszów nie chcą wpuszczać 
schodami irontowemi, że im nie 
chcą otwierać windy na szóste 
piętro, albo wymyślają za to, 
ze dzwonią do mieszkań po pa­
rę razy, aoy koniecznie dorę­
czyć pdną depeszę?!

Ale nie wyprzedzajmy tego, 
co bądz e stanowiło późniejszą 
treść niniejszego artyiiułu.

Niżsi pracownicy pocztowi to 
— woźni, listonosze, starsi li­
stonosze, ekspedjenci, pod- 
urzędnicy, słowem — pracow­
nicy od XVl do X kategorji 
płac. Jest ich ok. 13 tysięcy. 
Najliczniejszą kotegorję stano­
wią listonosze miejscy i wiej­
scy.

Taki listonosz np. w Warsza­
wie musi być w swoim urzędzie

pocztowym już o godz. 6-ej ra­
no. Do godz. 8-ej segreguje ko­
respondencję, a punktualnie o 
ósmej, z chwilą wybicia bębna, 
rusza na miasto, do swego re­
wiru. W języku pocztowym na­
zywa się to, że poszedł na 
,,chód“, Łatwo to napisać: po­
szedł, jak się dźwiga, naprzy­
kład w poniedziałki do 40 klg!.. 
’lo jeszcze nie wszystko: niektó 
re rewiry są wyznaczone b. nie 
fortunnie, naprzykład, listo- 

* nosz, który załatwia Al. 3-go 
fMaja — ni stąd, ni zowąd ma 
w swym rejonie... ul. Wiejską— 

j W swoim czasie rewiry wy- 
j znaczano, biorąc za podsta wę 
ilość otrzymywanej korespon­
dencji na terenie danego rewi­
ru. Metoda ta okazała się za­
wodną, bo o wysiłku listonosza 
decyduje nie ilość korespon­
dencji, a obszar, jaki ma do ob­
służenia! I tak, naprzykład, li­
stonosz, obsługujący rewir śród

; miejski ma wprawdzie do roz- 
niesienia naprzykład 500 listów 
i paczek, ale na terenie 5 ulic, 
przypuśćmy o powierzchni 5 ty 
sięcy mtr. kw.; tymczasem, je­
go kolega, obsługujący krańce 
miasta, ma do rozniesienia tyl­
ko 100 listów, na terenie... 2 u- 
lic, ale powierzchnia tych ulic 
mierzy 10 tysięcy mtr. kw. A  
więc miarodajnem powinno 
być: nie ilość listów, lecz wiel­
kość obszaru!

To też wskutek niewłaściwe­
go podziału na rewiry, listono­
sze są przeciążeni pracą. W y­
chodzą z urzędów o 8-mej ra­
no, wracają o 1-szej po poł., 

| znowu wychodzą o 2-ej i cho- 
jdzą... To zależy, kiedy Pan Bóg 
da! W każdym razie muszą wró 
cić jeszcze do urzędu, zdać tu 
korespondencję niedoręczoną, 
torby i dopiero potem wolno im 
udać się'do domu. Wcześniej 
kończą pracę ci, którzy obsłu­

gują domy, posiadające skrzyń 
ki w bramach...

Listonosze wiejscy są wędru- 
jącemi urzędami pocztowemi. 
Mają oni do obsłużenia teren, 
rozciągający się na 40 —  50 
kim. Przyjmują koresponden­
cję zwykłą, poleconą, wpłaty 
na P. K. O. i wypłaty... A  
wszystko to na piechotę. 
Owszem, mają rowery, ale swo 
je własne. c

W podobnych, jak listonosze 
warunkach, pracują depeszowi, 
których szczególnie gnębi złe 
traktowanie publiczności, oraz 
listonosze pieniężni, miewający 
wypłaty, dochodzące do 80.000 
złotych!

A  teraz pytanie: ile się za to 
wszystko dostaje? Odpowiedź 
wypadnie skromnie: od 90 zł.
do 183 zł. miesięcznie (listo­
nosz żonaty, mający jedno dziec 
ko). Z tych pieniędzy trzeba za­
płacić 25 proc. za mundur...

Z urlopami też nie bywa naj­
lepiej. Kiedyś po 20 latach o- 
trzymywało się 5 tygodni urlo­
pu, dziś —  tylko 4, po 10 — 4, 
dziś — 3, do 5 lat 3, a dziś 
2... A w zasadzie, czy to są ur­
lopy, jeśli trzeba pracować za 
kolegę, który jest na urlopie, 
skoro za niego trzeba wykonać 
pracę?! — zakończył z wyrzu­
tem nasz informator.

J. Syhlrskł
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Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
P rzew id y w a n y  przebieg  p o g o ­

dy  na dzień d z is ie jszy : słoneczn ie, 
zach m u rzen ie  n iew ielk ie. Ranek 
m g lis ty . C iepło. S łabe w iatry  za­
chodnie.

CO NAM DZIEti 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne
P rzed  połudn iem  w p ły w y  u je ­

m ne zw łaszcza dla p od róży .
W  spraw ach  m iłosn ych  o s tro ­

żność, g d y ż  m ogą nas spotkać 
p rzyk rośc i, a naw et skandal.

M ożliw e nagie w yda rzen ia  i 
n iem iłe  n iespodzian k i.

Bibljoteki i czytelnio

Tow. Szkoły Ludowej — Krupówki 
(Bazar Polski).

Zwolińskiego — Krupówki.
Tow. Tatrzańskiego —- Krupówki, 

Dworzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j a  
Koleje żelazne

Z Zakopanego odchodzą pociągi:
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15. 13.35 17.35, 22.65, 

23 45. 
do Krynicy: 6.20.
do Katowic: 18.25 (niedz. i św.) 23,45, 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa. 23.45.

Do Zakopanego przychodzą pocią-
g :

...z Warszawy: 8.13 
z Krakowa: 5.50 8.13 12.15, 15 35,

21.14. 
z Krynicy: 19.52
z Katowic: 5.50, 22 03 (soboty i dni

przedświąteczne), 
z Poznania: 12.15, 
ze Lwowa: 5.50.

A u tob u sy
odchodzą z Zakopanego:

ao Kraaowa: 8.00, 16.00 (crna 16 zł,), 
do Nowego Targu: 7.30, 7.45, 8.00,

0 00, 12.00, 16.00 (cena 2 50) 
do Szczawnicy: 7.30 |c«-na 10 z).)
do Morskiego Oka: 8 0u, 14.00 (cena l t : 

z), w obie s!rony, postoi 3 godz.). 
do Doliny Kościeliskie:: 9.00, 15.00

(cena 5 zi. w obie strony) 
do Kuźnic: od 6 30 co godzinę (ceną

1 zł.).
do Jaszczurówki: od 8.00 do 201)0 co 

godziną (cena 1 zł.)

T a r y f a  dorożkarska:
Przejazd z centrum na kraniec mia­

sta — 1 zł. Z krańca na kraniec 1.50 
zi. Do Jaszczurówki, Kuźnic, Olczy, 
Mrążysk i z powrotem z 1 godz, cze­
kaniem — z). 9 (w jedną stronę zł. 5)
l.o  Loiiny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — z). 12.50. Do 
Morskiego Oka i z powrotem z 3 go­
dzin. czekaniem — zł. 30. Z* każdy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zł. 
Z,a przejazd z dworca 50 gr. drożej.

Dancingi
Jaszczurówka,
„Morskie Oko", dancing popołudnie 

wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: od
godz. 22, — Orkiestra Ihma.

Trzaska — dancing popołudniowy:
17.30 — 19.30, wieczoiowy; od godz. 
22, Orkiestra „Braci Sienkiewiczów" 
K a rp o w icz  — d a n cin g  p ip o łu d n io  
w y : 17.30 — 1930, w ieczorow y  o j  
22-e.j.

JASNOWIDZĄCA grafologiai Winiar
ska, przyjechała na, kilka dni do Za­
kopanego, korzystajcie z prawdzi­
wych horoskopów. Pensjonat hotel 
„W ersal" pokój 19. Krupkówki,

Mówią
że  najweselszym tygodnikiem są

„WESOŁE
WIADOMOŚCI“

CENA 10 GR.

M im  l i m
Rewelacyjne oświadczenie właścicielki „ Stamary

•••

W  num erze 8 n aszego pism a u 
kazał się a rty k u ł p. t. „Z a k o p ia ń ­
ski Rotsehilcl ba n k ru tu je  — osta 
tnie dni hotelu  S tam ara".

W  odp ow iedzi na ten arty k u ł 
zam ieszcza p. M ar ja  B udziszew  
ska, w łaścicie lk a  S tam ary  co na­
stępu je .

P o przedw stęp nych  u w agach  p. 
Budziazew ska p isze:

„N iep raw d ą  jest, .że jestem  ,ko 
bietą  k tóre j jed y n em  zadan iem  w 
ży c iu  jest w alka ze w szystk iem  i 
w szystk im i" lecz p raw d ą  jest. że 
k iedy  w r. .1914 Z ak opan e odm ów i 
la  w szelk ie j p o m o cy  L e g  jo n o m , z 
m ego dom u 480 ludzi w yru szy ło  
na pole w alk i.

P ra w d ą  jest, że znalazła u m nie 
pom ieszczen ie b ib ljotek a  robotn i 
oza. U m ow ę zaw artą dnia 4 lis io  
pada 1926 roku  z P- S ta roso łsk im  
ów czesnym  kom isarzem  rządu u- 
zdrow iska  Zakopane, odstąp iłam  
na dom z d ro jo w y  (okres p róbn y  
2-łetn i) 4 sale rep rezen ta cy jn e  z 
p rzy łeg łośc ia m i oraz k aw iarn ią , 
resta u ra c ją  i parkiem  za c zy n ­
szem  roczn y m  żł, 10 (dzies ięć!) Na 
p ierw szą  p ożyczkę  państw ow ą zło 
ży łam  pół m iljon a , na d ru gą  lo0 
tysięcy .

Na za łożen ie k o o p e ra ty w y  rze­
źb iarsk ie j o fia ro w a ła m  m ieszk a­
nie i 285.000 m arek. M oim  kosztem  
in w alidzi u ru ch om ili p rzed sięb ior  
stw o „R ozw óz". M oim  staran iem  
w łaścicie le  i d zierżaw cy  hoteli i 
p en s jon a tów  otrzym ali po 5,000 ko 
ron su bw en cji, a b y lib y  uzyskali 
jed en  m il jo n  koron b ezp rocen to ­
w ej i bezzw rotn ej p oży czk i na in ­
w estycje , g d y b y  w ok reś lon ym  ter 
m in ie  nadesła li żądane w ykazy.

S ty lo w y  i n a jp ięk n ie jszy  dom , 
sk ładn icę  i kasę poży czk ow ą  „Gre 
rnium ", przebu dow ę resta u ra c ji 

i hoteli w Ja szczu rów ce , gru n t 
pod  u licę K ościu szk i, w sk ro m ­
nych  rozm iarach  przytu łek  dla 
bezdom nych , kuchnię robotn iczą , 
pom ieszczen ie  dla U niw ersytetu  
T .U .R . — Z ak opan e zaw dzięcza 
m o je j p ra cy  i bez in teresow n ej o- 
fia rn ośei.

A  w yzasacli na.ibnrz.liwszyeli 
kto ła god z ił n ien a w iść  k lasow ą i

p a rty jn ą  i ja k ą  stąd od pow ied ź 
p rzesła ło  M in isterstw u  S tarostw o  
N ow a torsk ie?  K to  p r z y ją ł i -r a t o  
wal hr. O p p ersd orfa , k tóry  przez 
a k c ję  za przy łączen iem  G órn ego  
Śląska do P o lsk i, k ra j w łasn y  o- 
pu ście  by ł zm u szon y  i z liczn ą  ro 
dziną znalazł się u nas na bruku, 
a k tó ry  zobow iązań  za p o b y t  w 
m oim  dom u  w  sum ie 7,000 d o la ­
rów  d otych czas n ie  iu ógl u iścić.

N iep ra w d ą  jest „sk ru pu latn e  
m a rn ow an ie  du żego m a ją tk u ", na 
tom iast praw dą .jest, że n iszczy ­
ła g o  zaw iść i p a rty jn o ść , że Gm i 
n a  za okazaną p om oc  L e g io n o m  
i p rzyn ależn ość  m o ją  do K resów , 
w sp ó ln ie  ze starostą  Źuko.tyńskirn 
w yrzu ca ła  m n ie bezpraw n ie  do 
obozu  in tern ow a n y ch  w L in cu , 
przed  czem  ob ron ił m n ie zastęp ­
ca starosty  Dr. K azim ierz G ło ­
w iński i  ów czesn y  kapitan  żan 
d a rm erji a u stry ja ck ie j pu łk , R u ­
d o lf  N u dryszezak . Z a  p op iera n ie  
ośw ia tow y ch  i g o sp o d a rczy ch  ce ­
lów  ro b o tn iczy ch  R ada gm inna 
przeprow a dziła  uchw ałę, by  „za 
k arę" za ję to  część hotelu  m ego na 
koszary , g d z ie  u m ieszczono kom - 
p a n ję  strze lców  podh alań sk ich  
w raz z ca ły m  taborem , A b y  za ­
g arn ą ć m a ją tek  m ó j, d ysk red yto  
w ano m n ie  w opiujii. p u b liczn e j i 
o g łoszon o  w a ria tk ą , p o le ca ją c  fu r  
m atiom  i dziew kom  góra lsk im  pro 
w ak ow ać i zn iew ażać pu bliczn ie , 
p o c ią g a ją c  p rzyk ład em  naw et 
dzieci szkolne i g im n azistów , R e 
k w izy c ja  zaś d ob u d ow y  „S ta m a ­
ry "  na k ry m in a ł g m in n y , od cze 
g o  zw o ln ił m nie z tru dem  s ta ro ­
sta T rześn iow sk i, za liczen ie  hole 
lu m ego do II. k a ta g o r ji i k ilk o- 
letni nadzór p o licy jn y  nie w y 
ezerpu ją  szeregu  ty ch  czyn ów , 
ale też i m oich .

N iep ra w dą  jest że „kob ieta  ta 
robi d łu g i dla zasady i dla tej sa ­
m ej zasady  d łu gów  tych  n ie p ła ­
ci, a że u lub ion em  za jęciem  je j 
je s t p ien ia etw o", natom iast p ra w ­
dą jest, że d łu g i te p ow sta ły  przez 
zaw arcie  sp ó łk i ja w n e j dla p o d - ' 
n iesien ia  je d y n e j w P o ls ce  c iep li 
cy  w Jaszczu rów ce , o g ó ln y  k r y ­
zys g o sp o d a rczy  i stosunki m ie j

scow e. Że w ierzycie le  sam i u d a ­
rem n ili ich  sp łatę przez rów h ocze  
sne za jęc ie  ca łeg o  m a ją tk u , co  u - 
n iem ożłi w ia ło  ozęśytową je g o  
sprzedaż na ich  p o k ry c ie  — a 
przecież  w artość „S ta m a ry " p ięe io  
k rotn ie  p rzew yższa ła  sum ę zo b o ­
w iązań. Że c i sam i w ierzyc ie le  na 
raża li m n ie na n ieob licza ln e  stra 
ty, p row a d zą c  po k ilk a dzies ią t e - 
g ze k u cy j lia każdą preten sję . B o 
w rzeczy w istośc i, n ie o za sp ok o ję  
nie w ierzycie li, lecz  o zn iszczen ie 
30-łetn iej id eow e j p ra cy  jed n ost 
ki, o te zysk i ja k ie  d a ją  k on ku r 
sy  i licy ta c je ,-  g ra  toczy ła  się i to 
czy . W szak  p ro p o n o w a ła m  i Gmi 
nie obecn ej w zięcie  w u żytk ow a ­
n ie hotelu  do czasu przeprow adzę  
nia sa n a cji i w ysta w ien ia  o d p o ­
w ied n ie jszego  dom u zd ro jow eg o , 
a w.zamian za pom oc w układach  
z w ierzycie la v ii. Jednakże odm o 
wa m o ja  oddan ia  „S ta m a ry " za 
d oży w otn ią  ręntę roczn ą  12-000 
ztotych  oraz u trzym an ia , w y w o ­
ła ła  z je j  stron y  je d y n ie  rów n o 
czesne staran ia  o ubeaw łasnow ol 
n ienie minie na podstaw ie  r ze k o ­
m ego m a rn otraw stw a  i n iep oczy  
ta ln ości u m y słow e j, a to z oba w y  
podobno, aby m a ją tek  nie p rze ­
szedł w ręce  obce i w rog ie , k tóre 
w raz z a k c ją  n iszczącą  m n ie od 
łat ty lu , ten d en cy jn ie  i tak bez­
w zględn ie  fo r su ją  licy ta c ję .

N iep ra w d ą  jest, że „sum a d łu ­
g ów  przenosi w a rtość  m a ją tk 1.". 
n a tom iast p raw dą  jest, że dziś 
jeszcze  trzy k rotn ie  przew yższa 
sw e obciążenia .

Na zakończenie pozw alam  so- 
za p ytać  P an a R ed a k tora : czy n ie 
n a leża łoby  w y św ie tlić  n ieg od n y ch  
p ra k ty k  p rzy  p o m o cy  k tórych  po 
g n ęb ion o  m nie i zn iszczono mó. 
m a ją tek  za to, że przejęta  w ezwą 
niemot tych , k tórzy  n ; e cb c r t li byi 
„kastą  u p rzy w ile jo w a n ą 1* i na 
z jeździć  w N ow ym  S ączu  w yg n a li 
do w sp ó łp ra cy  ca le  sp ołeczeń ­
stw o dła n ap raw y  Państw a (m o- 
w a tu o zjeździ e le g jo n iP ó w  - 
przyp . R ed .), rzu cilau  Gę w w, 
p ra cy  społecznej-

Mar ja Biuhijze.wsktt.

Nieuczciwy

Namiętni palacze skradli sklep tytuniowy
Poszkodowany oblicza straty na 1000 zł.

W nocy z soboty na niedzie­
lę nieznani sprawcy włamali 
się do sklepu tyturtiowego H. 
Ginsberga w Nowym • l argu 
przy ul. Ludmierskiej. Po dok- 
ladnem splądrowaniu lokalu w 
poszukiwaniu gotówki ulotnili 
się bez śladu zabierając ze so­
bą prawie cały zapas tytuniu i 
papierosów. Poszkodowany ob

liczą straty na 1000 zł. Nie wia 
domo jednak "jest czy złodzieje 
przejęci hyli swoją czynnością, 
czy może zostali spłoszeni 
przez kogoś, gdyż na miejscu 
znaleziono dwie laski należące 
najprawdopodobniej do spraw­
ców włamania. Zachodzi jed­
nak pytanie: czy fachowi wła­
mywacze zabierają ze sobą las

Najwytworniejszy lokal w Zakopanem
R e s t a u r a c j a - K a w i a r n i a  „ T R Z A S K I * *

Codziennie dancingi popołudniowe od 5 m. 30 do 7 m. 30 

wieczorowe od 10.

C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E

ki na wyprawę, które stano­
wią poważną przeszkodę? Mo­
że ten fakt posłuży za wskazów 
kę i przyczyni się do schwyta­
nia złoczyńców.

Grand - Hotel liiaa ry
Najwytworniejszy pensjonat

w Z a k o p a n e m  

Piękne położenie, duże parki, korty 
tennisowe, garaże na miejscu. 

Wykwintna kuchnia. Telefon 353.

Z A K Ł A D

R O E N T G E N O L O G K Z N Y
D-ra med. HUG. KARWOWSKIEGO

willa „MAR1LOR1*, ul. Kościuszki 
w Z A K O P A N E M

T e le fo n  459.

GODZ. PRZYJĘĆ OD 11 — 12 i 4—6 pop

RQEi1TGEI10D!AG«0ST¥KA i ROEliTGEHOLECZNICTWO

Listy do redakcji 
P. Turek wyjaśnia

Szanowny Pani* Redaktorze! 
Niniejszem proszę o umieszerouie 
poniższego sprostowania w odpowie­
dzi na wzmiankę p. t. „Ni, 
skarbnik".

Nieprawdą jest, jakobym zrefrąulo 
wał kilkaset zł. podczas pełnienia o- 
bowiązków kasjera Legj. Śląsk.

Natomiast prawdą jest, że kończąc 
swe urzędowanie, miałem w kas e zł. 
119, które też z-adeklarowrałem na rę 
ce mego zastępcy p. Cieleckiego w 
obecności prezesa Legjonu, kpt. Kro­
kowskiego.

P Cielecki pieniędzy jednak nie 
chciał przyjąć. 119 zł. jest w każdej 
chwili do dyspozycji p. skarbnika.

Poza tem podkreślam, że oskarżę- 
rw-e moje ma miejsce z racji nieporząd 
ków panujących w kasie, czego pad­
em ofiarą.

Oświadczam także, iż uważam, że 
prowodyrem całej akcji przeciw'ko 
mnie jest p. Lewkowicz, bezprawnie 
mianujący się legjo-nistą śląskim, a 
który nigdy na Śląsku nie walczył.

Napiętnuję także niegodne metedy 
p. Lewkowicza, który na zebraniu b. 
legi. śląskich w zeszłym roku sprowa 
dzil kilkunastu ludzi, nie będących 
członkami legjonu, a którzy deklara­
cję do związku podpisywali dopiero 

dwa dni potem.
Gdy na zebraniu tem prosiłem o 

deklaracje tych panów, odmówiono 
mi ich pokazania, motywując to zagi 
nięciem klucza.

Z poważaniem
Jan Turek.

Co zrobić z psem
Od p. Marji Małeckiej właści­

cielki „.Jasnego Domku" o trzy/u u 
jemy list treści następującej: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Pragnęłabym a wrócić uwagę o- 

pinji publicznej na, „dzikie" histor 
ję, jakie mają miejsce wokoło 
willi „Ślązaczka" — własność po­
licji górnośląskiej,

W willi tej znajduje się wyrzu 
cauy na noc z mieszkania pies, 
który przez cały rok był chowany 
i trzymany w domu. Wyrzucany 
obecnie wyje przeraźliwie przez 
całą noc, jakby dopominając się
0 swoje dawne miejsce i nie po­
zwalając nikomu z okolicznych 
mieszkańców po c ych nocach 
spać.

B ezskuteczną okazała się  in ter ­
w encja  k lim atyk i i apel sąsiadów  
do k ierow n ik a  „Ś łązaezk i". N a a - 
pel od p ow ied z ia ł p. k ierow n ik , ze 
ju ż  w te j sp ra w ie  p isa ł do sw ej 
w ładzy  w K a tow ica ch , a tym cza  
sem nie m oże n ic  zrob ić  w tej 
sprawie- 

C zy sp raw a ta je st aż tak w aż 
na, ab y  ją  za ła tw ia ć  na te j drodze
1 czy policja śląska nie potrafiła 
by wynaleźć bardziej kompeten 
tnego, choćby w „psich sprawach * 
kierownika.

M arja Małecka-

RADJO
Co nadaje Warszawa.

11,40 P rzeg ląd  prasy . 12,10 P ły  
ty g ra m o fo n o w e , 14,50 K om u n ik a t 
g osp od a rczy . 16,00 P ły ty  gram olo. 
nowe. 17,10 F e lje ton . 17,25 P ły ty  
g ra m ofon ow e . 18,00 K o n ce rt  p op u  
la m y , 19.00 R ozm aitości. 19,20 P ły  
ty  g ra m ofon ow e . 19,40 G ie łda  roi 
nicza. 20,00 P ra so w y  D zien n ik  Ka 
d jo w y . 20,15 K o n ce rt sym fon icz­
ny. 21,25 K om u n ik a ty . 21,35 T ran  
sm isja  z L o n d y n u  k on certu  sym  
fon iczn eg o  23,00 R a d jok a baret.

Pensjonat
„S o p lico w o ”

w  p o b l i ż u  c e n t r u m ,  
w śr ó d  p arK u , K u ch n ia  

w y K w in tn a , g a ra że  
i K o rty  te n iso w e  

n a  m ie jscu

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: ZAKOPANE, RYNEK —
gmmnxiwAz.ix*--

—  FIL JA W  WARSZAWIE, POLNA 66, TEL. 8-20-10.
CENY OGŁOSZEŃ: zwyczajne gr. 20 za wiersz 1 szp. 1 mm, — W tekście: gr, 30 za wiersz. — Fantazyjne i °pi sowe: gr. 50. —1 Drobne, za wyraz 10 gr., matrymonialne 20 gr. za wyraz.

Dyrektor wydawnictwa p. Licht przyjmuje interesantów od godz. 12 do 1 w południe.
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